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Franklin D. Roosevelt po raz czwarty
Prezydentem Stanów Zjednoczonych

Polonia amerykańska przyczyniła się do jego zwycięstwa

«

Oddziały 2. Korpusu zdobyły nowe
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Wstepne wyniki stwierdzają, 
ze Roosevelt otrzymał więk­
szość w 36 Stanach z 17.262.463 
glosow. Dewey, kandydat repu 
blikanski, przeszedł w 12 Sta-

# *

nach i otrzymał jak dotąd -- 
15.083.592. W glosowaniu wzie 
lo udział ponad 50 milionów 
wyborców.

Jednocześnie podano do wia-

RZYM, 9.XI (R) Komuni­
kat kwatery głównej wojsk so­
juszniczych we Włoszech dono 
si, ze Wojska Polskie wchodzą 
ce w skład 8. armii zdobyły wa 
zne pozycje w górzystym tere­
nie na południe od Forli. Po 
ciężkich walkach Polacy zajęli 
miedzy innymi gore Monte Ca 
salugo. Liczne kontrataki nie­
mieckie zostały odparte.

Inne jednostki wchodzące w 
skład 8. armii zaatakowały nie 
inieckie stanowiska przy dro-

informacyjny udział w rozmowach moskiewskich Stanów Zjed- i

zczegolowo 
jego stanowisko 

sie to .działo po- 
Musimy jednak

- Radio moskiewskie poda­
ło wiadomość, ze Molotow 
przyjął norweskiego ministra 
spraw zagranicznych.

wojnie dla utrzymania bezpie­
czeństwa.

4) Stany Zjednoczone wejdą 
do Rady Bezpieczeństwa i pre 
zydent ich bodzie mieć prawo 
do dysponowania kontyngen­
tem wojsk bez zasięgania opini; 
Kongresu.

5) Natychmiast po wojnie 
przystąpi sie do realizacji wiel­
kiego programu gospodarczego 
który przewiduje dostarczenie 
pracy dla wszystkich i jak naj­
szybsza przebudowę przemysłu 
wojennego na pokojowy.

*
miast zapewnienia, ze Polska 
musi wyjsc z tej wojny, jako 
państwo zwycięskie i potezne.

Polonia amerykańska, odda­
jąc swe glosy na F. D. Roose­
velta, motywowała to niezmniej 
szonym zaufaniem do jego oso 
by i jego polityki. Decyzja ta 
zapadła po dwukrotnych roz­
mowach przywódców polskich 
z Prezydentem. To stanowisko 
Polonii amerykańskiej ma dla 
nas wielkie znaczenie moralne.

Naród polski wita ser­
decznie ponowny 
wybór Wielkiego 
Prezydenta, dajac wy 
raz głębokiemu przekonaniu, 
ze doprowadzi on do zwycię­
skiego końca walke o wolność 
świata, o wolność zupełna i pra 
wdziwa. W Franklinie D. 
Roosevelcie widzimy wcielenie 
ideałów ogólnoludzkich i sym­
bol głębokiej, tradycyjnej przy 
jaźni narodu amerykańskiego 
dla Polski, która poniosła tyle

nokrotnie dawał wyraz swym 
żywym sympatiom dla narodu 
polskiego i ktery stwierdził pu 
blicznie, ze w a 1 c z a c a 
Polska, jest natch­
nieniem świata.

Przezywamy obecnie okres 
bardzo ciężki. Na tle niebezpie 
czenstw, które nam zagrazaja, 
i rożnych rozczarowań, które 
przeżyliśmy - nasza wrażli­
wość w stosunku do łudzi i zja 
wisk jest szczególnie wyostrzo­
na. Wolelibysmy wiec na pew­
no, aby w ostatnim roku, zwla 
szcza po konferencji teherans- 
kiej, wypowiedzi prez. Roose­
velta dotyczące naszych spraw 
i praw były równie czeste i tak 
samo s 
określały 
— jak 
przednio, 
stwierdzić, ze i w ostatnich cza 
sach opinia świata nie słyszała 
z ust prez. Roosevelta ani jed­
nego słowa, które by w jakikol 
wiek sposob osłabiało pozycje poswiecen w walce o prawdę i 
Polskj w jej ciężkim i. niebez- sprawiedliwość w życiu naro- 
piecznym sporze. Słyszała nato dow.

NOWY JORK, 9.XI (R) - W wyborach na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych w dn. 7 listopada Franklin 
Dela n\> Roosevelt otrzymał więk­
szość. glosow i obej mie po raz czwarty 
funkcje Prezydenta na dalszy okres 
czterech lat, który ro zpocznie sie w dniu 20 stycz­
nia 1945 roku.

O zwycięstwie prezydenta Roosevelta w wyborach podał 
wiadomość przez radio jego kontrkandydat Thomas Dewey, 
który jednocześnie zlozyl prezydentowi najserdeczniejsze ży­
czenia pomyślności.

Stany New York, Illinois, Michigan i Pensylwania, kto 
r e wykazują znaczna i 1 o s c Ameryk 
now pochodzenia polskiego, z a d e c 
d o w a 1 y o sukcesie Roosevelta w w 
borach.

dze nr 87 łączącej Forli z Flo­
rencja. Zdobyto miejscowość 
San Yarasio, położona o 15 km 
na południe od Forli. Poza tym 
Sojusznicy zdobyli stanowiska 
na połnoc od tej drogi.

Na innych odcinkach akcja 
ograniczyła sie do działalności 
patroli.

KOMUNIKAT
2. POLSKIEGO KORPUSU 
Z DNIA 6.XI.44 GODZ 10.

Na froncie 2. Polskiego Kor-

ja sie w następujących punk­
tach:

1) . Stany Zjednoczone beda 
brały udział w organizacjach 
międzynarodowych wraz ze 
wszystkimi innymi państwami 
miłującymi pokoj, przy czym 
państwa te zachowaja pełna 
swa suwerenność.

2) Po zwycięstwie rząd, doło­
ży §taran, by wojska powróci­
ły jak najszybciej do kraju. -

3) Stany Zjedn. utworzą 
kontyngent w armii miedzyna 
rodowej, która powstanie po

domosci wstepne wyniki wybo 
row do Kongresu amerykańskie 
go. Na 107 miejsc w izbie re­
prezentantów demokraci otrzy 
mali 92 miejsc, republikanie 14, 
partia pracy 1.

W senacie, jakkolwiek wyni 
ki nie sa jeszcze znane, partia 
demokratyczna również utrzy­
mała większość miejsc. W poro 
wnaniu z poprzednia izba re­
prezentantów demokraci beda 
mieć o 25 miejsc wiecej.

Hasła, pod którymi przeszedł 
Prezydent Roosevelt, streszcza

»
M. p., dn. 9 listopada.

Piszac onegdaj na tym miej­
scu o wyborach na stanowisko 
Prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, daliśmy wyraz przekona 
mu, ze wybory te zakończa sie 
zwycięstwem Franklina D. 
Roosevelta. Rzeczywistość po­
twierdziła to przypuszczenie. 
Społeczeństwo a m e 
r y k a n s k i e opowie­
działo sie za Pre­
zydentem Roose- 
V e 1 t e m, zapewnia­
jąc mu poważna 
większość glosow. 
W ten sposob Amerykanie, za­
równo ci, kitorzy pozostali przy 
swych warsztatach pracy, jak i 
ci, którzy w mundurach znale­
źli sie na rożnych frontach - 
stwierdzili, ze sa zwolennika­
mi ciągłości polityki amerykan 
skiej i amerykańskiego wysiłku 
wojennego.

Rodacy nasi w Ameryce - 
jak o tym również pisaliśmy - 
stanęli po stronie dotychczaso­
wego Prezydenta, który niejed

ważne pozycje
pusu w ciągu dnia 5.XI i w no 
cy z 5. na 6.XI oddziały włas­
ne lamiac obronę nieprzyjaciela 
na silnych pozycjach górskich 
posunęły sie naprzód na całym 
froncie.

Zdobyto m. Palazzo Pandol 
fo i Marsignana. Walka o opa­
nowanie Marsignano była bar­
dzo z:ci-kla, walczono o każ­
dy dom.

Zdobyto szereg ważnych 
wzgórz, jak: Monte Testa, 
Monte Maggiore, S. Martino in 
Avello, Monte Porlicino i Mon 
te Chioda.

Własna piechota była wspie 
rana silnym ogniem artylerii i 
lotnictwa bombowego. Wzięto 
jeńców.

Natarcie oddziałów własnych 
w kierunku północnym trwa w 
dalszym ciągu.

CZY WOJNA 
SOWIECKO-JAPONSKA?

M p., 9 listopada.
(-el) Jedna z największych anomalii położenia międzyna­

rodowego -- to stosunki sowiecko - japońskie. Rosja Sowiecka 
głosi, iz jest granitowym filarem gmachu koalicji antyniemiec- 
kiej i ze z tego względu należy sie jej specjalne miejsce w swie 
cie powojennym - a równocześnie zachowuje neutralność w sto­
sunku do Japonii, jedynego wielkiego sprzymierzeńca Hitlera.

Krotki rzut oka na mapę wykazuje ponad wszelka wątpli­
wość, ze gdyby Rosja Sowiecka współdziałała czynnie w wojnie 
Anglosasow z Japonia, lub gdyby chociaż oddala do ich dyspo­
zycji swoje bazy lotnicze, lezące o niespełna tysiąc kilometrów 
od serca Japonii, to los państwa Mikada byłby przesadzony.

Wiemy, ze stosunki sowiecko - japońskie układały sie w 
czasie tej wojny w sposob niespodziewanie... serdeczny. W je­
sieni roku 1940 za pośrednictwem niemieckiego ambasadora w 
Rosji V. Schulenburga doszło do pierwszej ugody rosyjsko - ja 
ponskiej w czasie pobytu ministra Matsouki w Moskwie. Akto­
wi temu towarzyszyły fanfary Berlina i Tokio, a Moskwa ze 
swej strony podkreślała, ze ugoda-z Japonia jest dowodem po- 
kojowosci polityki sowieckiej, która zwalcza wszelka mysi n- 
działu w „drugiej światowej wojnie imperialistycznej w Euro­
pie, czy Azji”. Oficjalna prasa sowiecka była pełna pochwal 
i komplementów pod adresem Japonii i jej sterników.

Potem czasy sie zmieniły. Niemcy wypowiedziały wojnę 
Rosji, która w ten sposob znalazła sie w obozie Wielkiej Koa­
licji. Z ta chwila w oficjalnych wystąpieniach sowieckich za­
milkły wszelkie oskarżenia, jak oby polityka anglosaska na Da 
lekirn Wschodzie była polityka imperialistyczna. Nie ustały na­
tomiast próby przedstawiania stosunków rosyjsko - japońskich 
jako przyjaznych i nie grożących konfliktem. Ton ten nie zmie­
nił sie po 7 grudnia 1941 r., tj. po napadzie Japonii na Stany 
Zjednoczone i po wybuchu wojny pomiędzy Japonia a Amery­
ka Polnocna i Wielka Brytania. Az do ostatnich czasów Rosja 
wystrzegała sie starannie wszelkich gestów anty japońskich, a 
nieobecność Stalina w Quebecu, gdzie Alianci omawiali wspól­
ne plany operacyjne przeciwko Japonii, była w znacznej mie­
rze tłumaczona sowiecka chcecia niedraznienia Japonii.

Ostatnie dni przyniosły jednak pewna zmianę. W mowie 
wypowiedzianej w dniu 6 listopada w rocznice przewrotu bol­
szewickiego w Rosji Stalin zaatakował politykę japońska jako ' 
napastnicza. Tłumaczył on przy tym początkowe powodzenia 
wojenne Japonii ta właśnie okolicznością, ze Japonia oddawna 
przygotowywała wojnę, a Angłosasi prowadzili politykę po­
kojowa.

Bardzo wielu ludzi uważa niewątpliwie wystąpienie Stali­
na jako zapowiedz zwrotu w polityce sowieckiej i przystąpienia 
Rosji do wojny przeciw Japonii, co jeszcze i dziś miałoby wiel­
kie znaczenie dla czasu trwania zmagań. Zwolennicy takiej 
tezy przypisywać beda zapewne zmianę w polityce sowieckiej 
wynikami ostatniej konferencji z Churchillem i Edenem w Mo­
skwie. Nie sadzimy jednak, aby to twierdzenie było zbyt praw­
dopodobne. Przeczy mu bowiem bardzo slaby i raczej tylko

noczonych, które w wojnie z Japonia sa najbardziej zaanga­
żowane .

Dlatego tez wyrażamy pogląd, iz słowa Stalina w rocznice 
rewolucji sa raczej gestem, który nie pociągnie sobą na­
stępstw praktycznych. Japonia nie wypowie wojny Rosji z po­
wodu nieprzyjaznej mowy jej przywódcy, a Rosjanie ciągłe je­
szcze uwazaja wojnę z Japonia za zbyt wielkie ryzyko. Pogor­
szenie sie zas stosunków miedzy Sowietami a głównym prze­
ciwnikiem Japonii w Azji, tj. Chinami Czang Kai Szeka nie 
przemawia również za tym, by w Rosji dojrzewała decyzja roz­
poczęcia wojny z Japonia.
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RYSZARD 
KÎERSNOWSK!

Z polskich pól bitew na Zachodzie

WIATRAKI NASZYCH MARZEŃ
Lruksela, w październiku.

W stolicy Belgii
Bardzo przyjemnie jest 

przejść sie bulwarem Adolfa 
Maxa o zmierzchu w Brukseli. 
Człowiek poprostu oczy otwie­
ra ze zdumienia: to jest woj­
na? To jest miasto uwolnione 
zaledwie przed kilku tygodnia­
mi spod okupacji niemieckiej?

Wszędzie przyciągają oko 
wspaniale wystawy, barwne neo 
ny zdaj a sie byc bajka przed­
wojennych czasów, elegancki 
tłum na ulicy niczym sie pra­
wie nie rożni od tłumów, które 
krazyly na tym samym bulwa­
rze piec lat temu. Coprawda tu 
i owdzie daje sie słyszeć czasa­
mi stuk drewnianej podeszwy, 
coprawda te i tamte eleganckie 
panie maja napewno przenico­
wane kostiumy, ale... owiewa je 
zapach perfum Chanela, maja 
mistrzowsko uczesane włosy, 
cieniutkie pończochy na no­
gach.

Nie, nie powabny uśmiech 
zatrzymał mnie na ulicy. Sta­
nąłem i patrzę na tramwaj. Je- 
dzie sobie tramwaj ulica, mo­
torniczy dzwoni - coz dziwne­
go? Tylko... ze ten dźwięk 
dzwonka tramwaj owego jakiś 
dziwnie znajomy. I numer. 
Trojka! Jdzie trojka wielkomiej 
ska ulica, przez neony, wysta­
wy, przez miasto. Taka głupia 
mysi: wsiasc do trojki...?

Wchodzę do kawiarni. Po- 
wodz światła, kwiaty, białe 
smokingi kelnerów. Kelner pro 
ponuje mi lody z owocami. Za­
mawiam lody i teraz z kolei 
przypominam sobie Londyn.

O siódmej zaczyna grac or­
kiestra. I znowu dziwne skoja 
rżenie - spoglądam na zegarek. 
Czyzbym sie z kimś umówił? 
Nie, to tylko piosenka nie sły­
szana od lat: „Mariu”. Zapo­
mniana ,,Europa” przepływa 
kolo mnie razem z piosenka i 
przez kilka chwil siedze w cu­
kierni „Kolorowej” na Brackiej 
w Warszawie po sztubacku za 
kochany i szczęśliwy.

Nie, nie dadza mi posiedzieć 
spokojnie. Oto juz sie dosiada 
jakiś Belg. Musze odpowiadać 
na dziesiątki pytań, sciskac rę­
kę.

— „Tacy jesteśmy szczęśli­
wi” — powtarza kilka razy.

Słucham długiego opowiada­
nia o cierpieniach Brukseli. Do 
bre ubranie koszstowalo 12.000 
franków. Szklanka prawdziwej 
kawy 45 franków, zresztą dziś 
kosztuje tyle samo, ale jest na­
dzieja, ze stanieje. Chleb był 
tylko razowy. Kilo masła 400 - 
500 franków.

— Głodowaliście? •— py­
tam.

— Nie wszyscy, nie wszyscy 
ale zdarzały sie wypadki smier 
ci głodowej. Widzi pan - tu 
Belg scisza glos -- kto miał pie­
niądze mogl kupie wszystko. 
Czarny rynek funkcjonował 
znakomicie. Szczerze mówiąc 
Bruksela teraz bardzo cierpi z 
powodu likwidacji czarnego 
rynku. Ja naprzyklad przez ca­
ły czas wojny paliłem amery­
kańskie papierosy, dostarczane 
z Lizbony, a teraz chodzę bez 
papierosów.

— Proszę bardzo.
— Ach, znakomite te an- 

(Od naszego korespondenta sp ecjalnego)

giełskie papierosy! Zresztą nie- 
tylko papierosy można było do 
stać, ale wszystko. Najwięk­
szym jednak koszmarem byl 
terror niemiecki. Byłem tylko 
wówczas szczęśliwy, gdy mo­
głem sluchac radia z Londynu...

— Niemcy nie zabrali radio­
aparatów ?

— W Brukseli na szczescie 
nie. Ale w niektórych miastach 
zabierali. Ale to nie najwazniej 
sze. Gdyby pan wiedział, co to 
znaczy życie w nieustannej o- 
bawie przed Gestapo, rewizja, 
aresztów a n iem... Mon Dieu !

— A jednak rzucam pesymi 
styczna uwagę — nie möge sie 
oprzeć wrażeniu, ze ta kawiar­
nia przed rokiem wyglądała 
mniej wiecej tak samo, jak dzi­
siaj. Niech mnie pan zle nie 
zrozumie: chce powiedzieć, ze 
tak samo grała tu orkiestra, ta 
sama mniej wiecej publiczność 
siedziała przy stolikach. Zycie 
toczyło sie mniej wiecej unor­
mowanym trybem.

— Zycie! — oburza sie Belg. 
- Toczyło sie mniej wiecej nor 
małnie, to prawda, ale to nie 
było życie! Owszem do tej ka­
wiarni przychodzili Niemcy, 
ale czuli sie tu zawsze obco, 
nikt i nigdy nie obdarzył ich 
uśmiechem. Ten sam kelner co

i panu podawał im kawę, ale 
recze, ze nie zamienił z nimi 
słowa, poza przyjęciom zamó­
wienia i regulacja rachunku.

Trzeba było jednak zyc ro­
zsądnie, aby przetrwać. Ja ro­
zumiem, pan jest Polak. A w 
waszych duszach zawsze siedzi 
zarzewie rewolucji. Wy zaraz 
musicie strzelać. A ja nie wiem, 
czy przez to nie straciliście wie 
cej, niz mogliście stracie... Par­
don - niech pan mnie teraz z 
kolei zle nie zrozumie: Belgia 
jest małym krajem. My nie mo 
zemy rzucac sie z motyka na 
sionce. Musielismy ratować co 
sie da. Udało sie nam mniej- 
wiecej uratować Kraj od kom­
pletnego zniszczenia, uratowa­
liśmy od zniszczenia Bruksele. 
Dzięki Bogu wojna dla Belgii 
jest juz nieomal skończona....
Niech pan nie bierze moich 
slow do serca, ja patrzę na Po­
laków z głębokim podziwem, 
wiele naszych miast zawdzię­
cza Wam wolność. Czasami so­
bie tylko mysie, ze — mimo 
wszystko - nazbyt często wal­
czycie z wiatrakami...!

Na tym skończyła sie nasza 
rozmowa. Wyszedłem szybko z 
kawiarni. Zagubiony w dumie 
starałem sie uciec od własnych 
myśli na temat Belgii, Brukse­
li i wiatraków.

chały polskie ’ e°T.ücho- 
dy. Ranny krzyczał, wzywał po 
mocy. Nie zauważono go. Usi­
łował sie doczolgac do drogi i 
nie mogl. Na cale godziny stra 
cii przytomność, uwikłany w 
pachnące cudowne kwiaty.

Dopiero na trzeci dzień rano, 
po dwóch nocach, które ranny 
Spędził w polu — ktoś zauwa­
żył ludzka reke, wystajaca z 
nad kwiatów. Ranny nie miał 
juz sil, aby woląc. Nawpoł przy 
tomny podnosił tylko od czasu 
do czasu reke.

Uratowała go natychmiasto­
wa transfuzja krwi" i opatrunek 
osobisty, który zdołał sobie sam 
zalozyc.

Tak, jak potrafią cierpieć, 
tak samo dzielnie potrafią gi­
nąc polscy żołnierze. Na zaw- 
isze w historii 1. Dywizji Pan­
cernej pozostanie czyn plutonu 
czolgow, których dowódca na­
desłał meldunek:

—* Atakuje nas 16 „Tygry­
sów” j „Panther”. Prosimy o 
pomoc.

Odpowiedz radiowa brzmia- 
la :

— Pomoc w tej chwili nie­
możliwa. Nie opuszczać stano­
wiska. Zasłonie sie dymem. Bro 
nic sie.

Cena przelanej krwi
W Antwerpii slychac jeszcze 

huk dział, ale największe 
zmartwienia tubylców zdaj a sie 
ograniczać do terminu otwarcia 
giełdy, kursu funta i dolara, 
uruchomienia aparatu gospodar 
czego, godnego tradycje tego 
miasta. Nie przeszkadza to w 
najmniejszym «stopniu przejaz­
dowi sanitarek przez ulice.

W sanitarkach bardzo często 
lezą Polacy. W skrawiwionych 
bandażach pierwszych opatrun­
ków, bez kropli krwi w twa­
rzach, tragicznie bezradni w 
swoim cierpieniu.

Stoję przed szpitalem i opusz 
czaja mnie nagle wszelkie 
zwątpienia z Brukseli. Tak nie 
wałcza i tak nie giną Don Ki- 
choci. Jeśliby nawet, - mysie 
sobie - pewne rzeczy i pewne 
sprawy miały dzisiaj pozory wia 
traków -- wiatraki te zmienia 
sie w pomniki dla przyszłych 
pokoleń. Brzmi to tak smutno, 
jak ostatnia audycja radiostacji 
„Błyskawica” z Warszawy. Z 
zej Warszawy, która powstanie 
z gruzów dla innego pokole­
nia...

Okropny jest zapach krwi w 
salach operacyjnych, zapach 
krwi i eteru. Przez długie ko­
rytarze plyna wózki. Trzeba 
spokojnie czekac w kolejce na 
amputacje zmiażdżonej nogi.

Ale juz potem, w kilka go­
dzin potem, na bialutkiej jak 
papier twarzy operowanego zja 
wia sie cos w rodzaju próby 
uśmiechu.

— Ale to s...syn ten moj po­
rucznik! - mówi do mnie.

—• Dlaczego? pytam.
— No bo mowie do niego: 

nie rusz mnie pan! Zginie pan 
razem ze mna ! Pocisk rabie 
za pociskiem, karabinów ma­
szynowych duka ~ a ten s...syn 
uparł sie. Wziail mnie na ple­

cy i wyciągnął. Wyratował. 
Uparł sie.

Teraz wreszcie rozumiem. 
To nie była obelga, przekleń­
stwo pod adresem porucznika. 
To było najwyższe uznanie, dla 
wyrażenia ktorego ranny pod­
komendny nie umiał znalezc 
innych slow.

Nie zawsze i nie wszędzie 
można na czas wyewakuowac 
rannego. Zdarzyło sie, ze żoł­
nierz jednego z batalionów pie­
choty, ranny podczas walk nad 
kanałem Hulst-Axel w Holan­
dii, przez trzy dni lezal - o 
ironio! - na polu zasianym 
kwiatami. Po prostu sanita­
riusze nie znaleźli go po walce.

Przez cały dzień droga je-

Na Fundusz 
Pomocy 

dla Warszawy
Podajemy wzruszający przy­

kład ofiarności i patriotyzmu je 
dnego z polskich saperów. War 
tosc jego ofiary zwiększa fakt, 
ze pragnal on pozostać bez­
imiennym. Poniżej podajemy 
otrzymany list:

„Saper jednego z Oddziałów 
Saperów Korpusnych wpłacił 
bezimiennie na rzecz pomocy 
dla ludności Warszawy cierpią 
cej w obozie koncentracyjnym 
w Pruszkowie sumę 75 L (slow 
nie siedemdziesiąt piec funtów) 
stanowiąca cale jego oszczędno 
sei.”

Kpr. B Zbigniew z jednego 
z baonow strzelców wpłacił na 
pcmoc dla ludności walczącej 
Waiszawy honorarium za u- 
dzial w zawodach bokserskich 
w dn. 22.X.44 w Rzymie w me 
czu z bokserem włoskim Laza 
ri - w wysokości 15 L (słownie 
piętnaście funtów). 

Rozkaz został wykonany. Bro - 
nili sie do ostatka. Zginęli 
wszyscy.

Nie jeden i nie dwa przykła­
dy najwyższego samozaparcia i 
poświecenia dałyby sie znalezc 
w kronikach poszczególnych 
pułków. Nie jeden tez czyn zol 
nierski zginie na zawsze w nie­
pamięci.

Jedno jest pewne: ze to nie 
Don Kichoci wałcza z wiatra­
kami, ze nie dla interesów grup 
czy klik politycznych, leje sie 
ta drogocenna krew Polakow. 
1 en zolnierz wie o co walczy 
i wie, do jakiej Polski chce wro- 
cic. Niech nikt nie stara sie go 
ludzie mirażami zdradzieckiej i 
fałszywej propagandy. Ten zol­
nierz jest twardy i odporny. Jak 
bardzo odporny zrozumie ten, 
kto. widział go podczas walki 
w dniu upadku Warszawy. Ja 
go widziałem w tym dniu w 
bitwie o Paarłe-Nassau.

Mozę właśnie upadek War­
szawy zadecydował o tym, ze 
Baarle - Nassau, gdzie Niemcy 
zgromadzili olbrzymia ilosc ar­
tylerii i broni przeciwpancernej 
- zostało zdobyte szybciej, ani- 
seli przewidywały założenia o- 
peracyjne. W dniu tym Polacy 
szli w ogień z rozpacza w ser­
cu, ale również z nieubłagana 
wściekłością w oczach. Przez 
zapory, pociski i pułapki, w 
piekle ognia — szli zdobywając 
teren metr po metrze. Nie dla 
Holandii, ni* dla Londynu i 
Waszyngtonu Dla Warszawy, 
która upadla, dla Warszawy, 
której ta ziemia nie jest potrze­
bna, dla Warszawy, której oni 
nie mogli bronie.

Zwyciężyli. Zwyciężyli jak 
pod Falaise, jak pod Chambois, 
Abbeville, St. Omer, Ypres, 
Roulers, Thielt, Ruysselede, jak 
nad kanałem Hust-Axel, jak 
pod Terneuzen. Jak wszedzie,

Vv lasnie tam, w Baarle-Nas- 
sau, widzislem scene, której ni­
gdy nie zapomnę.

Na kamiennej posadzce do­
mu, wstrząsanego nieustanny­
mi wybuchami pocikow, leżały 
ciała polskich żołnierzy, zabi­
tych lub zmarłych z ran. Obok 
tych ciał zakwitła czerwona ka­
łuża krwi, która jeszcze nawet 
■nie zakrzepła.

W pewnym momencie do do 
mu wszedł zolnierz i niebacz­
nie stanal noga w tej krwi.

Zerwał sie na to siedzący w 
izbie starszy sierżant, sierżant, 
który przed chwila wrócił z 
walki, wymęczony do ostatka, z 
twarza pokryta kilkudniowym 
zarostem :

— Nie depcz krwi! - krzyk­
nął. - Otrzyj but! Nie depcz 
krwi ! ,

Potem wstał, wyciągnął r_z. 
nik z chlebaka, przynio< kubeł 
wody, i zaczai powo1., dokład­
nie, zmywać krew z podłogi.

(Gdy skończył swoja prace 
rzucił twardym głosem przed 
siebie :

— Za te krew nikt nam nie 
zapłaci !

Tak, za te krew nikt nam 
nie zapłaci. Ani wy, czarni 
gieldziarze uwolnionej Europy, 
szwindlujacy juz pod giełdami 
uwolnionych stolic, ani wy, - 
cierpiętnicy z wytwornych ka­
wiarni, ani wy - zawodowi ko- 
flaboracjofriisci,, maszerujący 
dziś po ulicach z piosenka na 
ustach. Nie zapłacicie nam za 
nasza krew, täk jak nie jeste­
ście zdolni zapłacie za krew wa 
szych współrodaków, rozstrze­
lanych w piwnicach Gestapo, 
jak nie zapłacicie za krew żad­
nego żołnierza Szrzymierzo- 
nyoh.

Bo za krew nie ma ceny.
My Polacy — wiemy juz o 

tym od wieków.

Nam nie trzeba wiele
A teraz - zapomnijmy na 

chwile ze jest wojna. Dwadzie­
ścia kilometrów za linia fron­
tu jest juz cisza. Sionce wędru­
ję po polach, wiatr spokojnie 
liczy liście na dzrewach.

Siadz spokojnie pod drze­
wem, zapomnij na chwile, ze 
tam - za ciemna linia horyzon­
tu - wałcza Polacy.

Patrz - wiatrak. A tak. Prze 
ciez to Holandia...

Opodal jest wioska. Dym 
majestatcznie wyrasta nad ko­
minami. Drobne sprawy domu 
i rodziny wracaj a z pola do do­
mu.

Spokojnie. Szczęśliwie.
To my przynieśliśmy ten 

spokoj do wsi. To my gwaran­
tujemy dzisiaj życie jej miesz­
kańców.

Jakaś stara piosenka nagle 
budzi sie we wspomnieniach :

„... Tak niewiele ludziom 
trzeba.

Troche szczęścia, troche nie­
ba...”

Moj Boże! Nam tez trzeba 
niewiele. Było taki mały dom 
na polskiej ziemi, byle to sionce 
zagładajace do okien i pew­
ność, ze w tym domu i na zie­
mi możemy samo gospodarzyć 
po polsku, po swojemu..!

Czyzby to miały byc... wia­
traki naszych marzeń?
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List Pasterski
Ks. Biskupa Polowego W.

We wczorajszym nume­
rze zamieściliśmy pierwsza 
czesc listu pasterskiego Ks. 

roiv*>Cgn Wojsk 
Polskich, poświecona uło­
wieniu upadku bohaterski-i 
Warszawy. Dziś drukujemy 
dalsza czesc tego listu pa­
sterskiego, zawierajaca roz­
ważania na temat sprawie­
dliwości i prawdziwego po­
koju.

Sprawiedliwość 
i prawdziwy pokój
Smutno nam Boże. Tak smut 

no jak Marcie, gdy rzekla do 
Mistrza po śmierci brata: „Pa­
nie, gdybyś tu byl, nie umarłby 
brat moj” (Jo. XI. 21).

Zaiste by! Pan z braćmi na­
szymi w ich walce i smP.ci. 
Pan byl razem z t" gromada 
walczaca, cicplaca i triumfują­
cą. Le^z, czy Pan Jezus byl 
słyszany wszędzie tam, gdzie 
rozstrzygały sie ich losy?

Płomienie ginącej Ws.szawy 
■oświetliły i ac!:; a wo współczesna 

liizacje. Wiadomo, ze lito­
ści spodziewać sie nie można od 

ksiazat nieprzyjacielskich, mo 
wiacych: „nie masz nikogo o- 
procz nas” (Eyli XXX, 12).

Gdzie bowiem panuje pycha, 
nie ma miejsca dla Jezusa Chry 
stusa. To tez walczymy, by ze­
trzeć ich głowę ,by zamiast 
krzyza połamanego i spluga- 
w'ionego, wznieść krzyz praw­
dziwy, miłości i sprawiedliwo­
ści godło.

M. p., w listopadzie
We wrogich Polsce publika­

cjach, spotykamy twierdzenie, 
ze Polesie jest pod względem na 
rodowosciowym krajem „ni­
czyim”, ze nie jest związane z 
Polska ani historia, ani kultu­
ra ani żadnymi wieżami gospo 
darczymi. Ale Polacy chca kru 
szyć kopie nawet o „bagna pe- 
leskie” - mowia nasi wrogo­
wie.

Tak, prawda jest, ze chcerny 
kruszyć kopie, bo „bagna pole­
skie” to kraj zrośnięty ściśle z 
reszta ziem Polski, to integral­
na czesc naszego państwa, któ­
ra na przekor wszystkim fał­
szom, lacza z Polska związki 
historyczne, kulturalne i gospo 
-darcze.

Jeżeli zas chodzi o względy 
«etnograficzne, to trzeba pamię­
tać, ze Polesie jest najwymow­
niejszym przykładem, jak wy­
ciąganie wniosków politycznych 
na podstawie samych cyfr et­
nograficznych, może wprowa­
dzić w blad, wypaczając rze­
czywistość.

Najpierw kilka slow o miesz­
kańcach Polesia, jedynych w 
swoim rodzaju ludziach, któ­
rzy swoja przynależność ndro- 
dowa oceniali terminem „tutej­
szy”. Tych „tutejszych” Polesie 
ma ponad 60 proc., co absolut­
nie nie dowodzi, ze ci ludzie 
nie maja pod względem naro­
dowym nic wspólnego z naro­
dowością polska. Gdy w roku 
1932 przybyła na Polesie grupa 
dziennikarzy francuskich, to 
stwierdzili oni w swych opisach 
prowincji poleskiej, ze fakt ist­
nienia pojęcia „tutejszy”, jako 
określenie przynależności naro­
dowościowej, dowodzi o rzad-

Za te walkę świat nie szczę­
dzi n.:m pochwal. Słyszymy ze­
wsząd uzn. nie, ze w naszym 
Naród, ie nie by^ dotąd zdraj­
cy, nie było dwulico^ ?sci.

Lecz niech nam świat nie 
ma za zL , ze wynurzymy swój 
niepokój - tak jak go przed 
upadkiem Warszawy, wynurzy 
li jej obre ncy. Duszna bowiem 
jest obeer a atmosfera moralna. 
Sprawa nasza urosła juz bo­
wiem dj problemu sumienia.

Cz ,muz to od dwóch lat 
słysz y sie juz tak mało o „za­
sadach chrześcijańskich”, w po­
czątkach tej wojny tak stanow­
czo głoszonych? Walczymy da­
lej, i walki nie zaprzestaniemy, 
tak jakeśmy przysięgali : „do 
ostatniego tchu w piersiach”. 
Chcerny nadal wierzyć, ze di­
ne słowo, honç -, uorona nie- 
whmych i słabych nie przestały 
byc kamieniami węgielnymi i- 
dealu rycerskości. Za sw. Ata­
nazym powtarzamy jednak, ze 
„ten kto mogl uchronić czło­
wieka od krzywdy a nie uchro 
nil go, jest tak samo winnym, 
jak i krzywdziciel”. W tym 
poczuciu wojska nasze nawet 
jeszcze po zawieszeniu broni 
we Francji kładły sie murem 
miedzy nacierających nieprzy­
jaciół a uciekające niewiasty i 
dzieci francuskie, by je uchro­
nić od hańby.

„Człowiek bowiem odkupio­

ny przez Chrystusa nie może 
juz nigdy byc niewolnikiem 
człowieka” - tak brzmi jeden 
z ideałów cywilizacji chrze­
ścijańskiej” (Lord Halifax).

„Za nasza wolność i wasza” 
— śpiewaliśmy Polacy oddawna.

'V walce o odrodzenie świa­
ta, Nau d nasz wykazał nie tyl­
ko intelekt, ?'e i wole. Intelekt 
sam bowiem mcze coprawda 
doskonałe dostrzegać jblizajace 
sie niebezpieczeństwa, lecz '">ez 
decyzji woli jest on obojętny, 
i gotow nawet zatrzymać tylko 
wzorce moralne i ustrojowe, 
nie wypełniwszy ich treścią.

Walczymy nie tylko o Pol­
skę, ale, ożywieni praw-.,, mo­
ralnym, praw0:., natury i my­
sia nienaruszalnej godności 
osoby ludzkiej, walczymy rów­
nież o prawo do życia i niepo­
dległości dla wszystkich naro­
dów, tak wielkich jak i małych, 
potężnych lub słabych. Wal­

czymy o to, by zadza życia ze 
strony jednego narodu nie była 
równoznaczna z * wyrokiem 
śmierci na naród inny (Allocu- 
tia Pii Papae XII, 24.XII. 1939)

Chętnie tez wyglądamy mię­
dzynarodowej instytucji praw­
nej, która zapewniać bedzie 
wierne i lojalne wykonanie 
umów i paktów, bez przymusu 
jednak zawieranych. Nie samo 
przecież istnienie międzynaro­
dowej machiny jest dla nas naj-

p.
ważniejsze, lecz to co ja w ruch 
wprowadza i co ja1 zatrzymuje. 
Bez założenia bowiem funda­
mentu prawa Bożego - szkoda 
tracie czas na jej konstrukcje.

Ostateczne bowiem kanony 
rządzenia sa kanonami moral­
nymi. Nie samo istnienie „moz 
gu świata” wyprowadzi narody 
z otchłani. Problem ten jest w 
samym swym założeniu proble­
mem woli, problemem moral­
ności i ducha.

Nie bez slusznosci tw:;.ozi 
wies’ez polski, ze kuchy, któ­
re pojma n°j .yzs£2. Boża 
i no ”ag tej myśli rozpoczna 
budowę postępu, a dla trudno­
ści pracy od .myśli Bożej odstą­
pią... zgruchotane sa pod rui­
na niedokończonej budowy,, 
(Juliusz Słowacki „Do Emigra­
cji”).

A może juz pomieszany jest 
jeżyk nasz? Mozę juz nie ma­
my wszyscy tego samego na 
myśli, gdy mówimy „wolność 
i nieplogleglosc” gdy wołamy 
„sprawiedliwość i pokoj”?

Bylozby sprawiedliwością mi­
mo poświecenia sie Warszawy 
i wzamian za to, zesmy pierw-

Khanagin, październik 1942 
Rzucili falangę w mrowisko. 
Falanga jest włochata, zołta, 

kasliwa i zła. Miażdży w po­
tężnych szczekach porwane o- 
fiary. Walczy odważnie, z upo­
rem i z pasja. Uderza.

W mrowisku alarm. Na 
oślep, z rozpacza, rzucaja sie 
na olbrzymiego wroga pojedyn­
cze mrówki. Wgryzają sie w 
nogi, chwytają sie macek, wla- 
za z trudem na płyty pancerne.

Alarm! Mrówek juz dziesiat 
ki, setki, plutony i pułki. W 
miejsce chaosu juz planowa ak­
cja. Wielkie czerwone mrówki 
z zadartym odwłokiem, uderza­
ją przemyślnie i celowo. Rabia 
stawy, wgryzają sie w ścięgna. 
Draża otwor za hełmem na 
karku. Zapieraj a sie w ziemie 
tylnemi nogami i ciągną.

Falanga chce uciec. Zapozno! 
Tysiącem małych ciałek przy­
kuta do ziemi, z trudnością, 
ociezale, rusza kończynami. 
Tylko szczeki tna nizmordo- 
wanie. Przecinają mrówki 
wpoi jednem posunięciem. Ale 
mrówki nie daj a" sie odstraszyć. 
Pirzeciete, okaleczale, beznogie 
biora udział w walce. Tłoczą 
sie na głowę, na oczy, na zęby. 
Wytrwale i nieubłagane.

Pęka pierwszy staw. Przecię­
ły kleszcze mrówek mocne wią­
zania biodrowe. Mała czarna 
mroweczka ładuje na barki 
dwudziestokrotnie dłuzsza od 
siebie włochata lape i umyka z 
nia szybko do mrowiska.

Na polu zjawiaja sie sani- 
tarjusze. Pokaleczonych i ran­
nych żołnierzy znoszą do mro­
wiska. Wynoszą zwłoki. Nie­
spokojnie przebiegają teren.

Falanga jeszcze walczy. Ale 
za hełmem wyzarta juz rana. 
Poprzegryzane juz nerwowe 
wezly. Porażone nogi zwisaja 
jak kłody. Zwisaja juz tylko ki­
kuty. Co chwila odnoszą mrów­
ki do podziemia odrąbane czło­
ny. Nawet groźne szczeki juz 

si stanęli w obronie sprawiedli­
wości oddać w niewole połowę 
Ojczyzny naszej? Bylozby słu­
sznym wzamian za ofiarnie 
przelana krew -- a niemasz 
przecież głosu na swiecie, któ­
ryby nie przyznał, ze Polska 
najbardziej cierpiała i cierr; - 
narazić ponownie miłjor.y Po­
laków na deportacje” z której 
przecież dotąd, jeszcze ponad 
miljon braci naszych nie wró­
ciło? Chyba, ze sie juz kończy 
oddziedziczor y od chrześcijań­
stwa ducho ty kapitał Europy a 
duchowa transfuzja krwi, juz 
została przerw^La.

P_.cz z taka mysia.
Nie wierzymy tez w to, be 

vierzyc nie chcerny, by miano 
Rejtana nazywać zdrajaca, je­
go zas przeciwników patriota­
mi.

A jakiż świta nam pokoj? 
Oby nie przypominano slow 
Pańskich przez Proroka Jere­
miasza wypowiedzianych: „Le­
czyli ranę ludu mojego z lekka 
scia mówiąc: „pokoj - pokoj, 
a nie było pokoju” (Jer. VI. 
14-15).

Naszym zas programem po­
kojowym i najgorętszym życze­
niem jest: „opus iustitiae pax” 
-- pokoj jako dzieło sprawiedli­
wości” (Is. XXXII, 17).

(Dalszy ciąg nastapi) 

obezwładnione ruszaja sie wol­
no, leniwie.

Ciężki tułów w pancernych 
pierścieniach, poobgryzany u- 
nieruchomiony, leży juz tuz u 
bramy mrowiska. Wróg jest 
bezbronny, chociaż jeszcze zyje. * 
Mrówek dookoła niego juz zna­
cznie mniej. Poradza. Trzeba 
wrocic do przerwanej pracy.

Wyznaczony oddział wciaga 
krok na krokiem konający zez- 
wlok do komory. Trzeba gro­
madzie zapasy na zimę. To nie 
jest bajka, ani alegorja.. To jest 
autentyczny opis przyrodniczy 
zjawiska na pustyni.

SEWERYN EHRLICH

Czy wiecie, że...
Z LABORATORIUM 
PRZEMYSLO WEGO 

W. BRYTANII
Przemysł brytyjski, jakkol­

wiek wciaz jeszcze oddany cał­
kowicie produkcji wojennej, 
wproiwadzii ostatnio szereg e 
pokowych wynalazków, które 
okazały sie niezwykle cenne i 
eksploatowane beda w pełni 
po wojnie.

W STRATOSFERZE 
BEZ TLENU

Pewien wynalazek brytyjski u- 
mozliwi w przyszłości lot w 
stratosferze bez dodatkowych 
dawek tlenu i bez specjalnego 
ekwipunku.

Wynalazek ten polega na 
tym, ze samolot wyposażony 
bedzie w urządzenie wytrzy­
mujące ciśnienie powietrza do 
wysokości 40.000 stop. Jedno­
cześnie utrzymana bedzie jed­
nostajna temperatura. Urządze­
nie to popędzane jest silnikami 
samolotu i zapewnia jednocze­
śnie prawidłowa wentylacje.

Ciśnienie powietrza jest re­
gulowane automatycznie. Wy­
nalazek ten stosowany bedzie 
oczywiście po wojnie w lotni­
ctwie pasażerskim.

POLESIE
Ziemie ściśle związane z Polską

kiej w Europie liberalnosci pol­
skich instytucyj statystycznych. 
Każdy inny naród - pisali Frań 
cuzi - zapisałby takich „bez­
pańskich ludzi” na swoje kon­
to, powiększając wybitnie stan 
posiadania.

W ciągu dziejów, az do cza­
sów ostatnich, Poleszuk był bier 
nym świadkiem zachodzących 
przemian i postępu, ktorego mo 
torem byli Polacy, a których 
wpływ - przy życzliwym usto­
sunkowaniu sie Poleszukow - 
był decydujący i wielokrotnie 
przewyższający odsetek, jaki 
ludność polska zostawiła na Po 
lesiu. W czasach niepodległości 
Polski Polesie stało sie objek- 
tem penetracji politycznej szo­
winistycznych organizacyj u- 
krainskich i komunistycznych; 
te ostatnie dysponowały nawet 
olbrzymimi zasobami pienięż­
nymi. Ale coz sie okazało : 
ukraińskie partie polityczne nie 
zdobyły na Polesiu żadnego 
wpływu, a hasła komunistyczne 
padały tam na grunt zupełnie 
nieurodzajny.

Pod względem pochodzenia 
i przynależności językowej, 
większość ludności Polesia stoi 
miedzy Polakami, Białorusina­
mi i Ukraińcami. Ci ludzie nie 
wykazujący żadnych nieprzyjaz 
nych tendencyj w stosunku do 
Polski, żyli w spokoju w kli­
macie kultury polskiej. A juz 
tylko ci, którzy zupełnie nie 
znaja Polesia i Poleszuka, mo­
gą mowie o istnieniu jakiegoś 
ciazenia tego kraju do Rosji. 
Przeciwnie, faktem jest, ze lud 
nosc Polesia była i jest elemen­
tem bardzo chłonnym w odnie­
sieniu do kultury i cywilizacyj 
polskiej.

Oprócz wspomnianej, najli­
czniejszej grupy „tutejszych”, 
na następnym miejscu mieszkań 
cow Polesia szli Polacy, potem 
Żydzi, Białorusini Ukraińcy i 
- na samym końcu - Rosjanie, 
których przed wojna było na 
Polesiu 1.0 proc, na ogolna li­
czbę 1.131.900 ludności.

Mimo, ze Polesie było w cią­
gu wieków bardziej niz inne 
dzielnice Polski izolowane od 
wpływów kulturalnych, nie po­
zostawało ono jednak poza krę­
giem ich zasięgu. Od dawien 
dawna, przed rozbiorami Pol­
ski istniały szkoły polskie w 
Brześciu nad Bugiem, w Piń­
sku i poza dzisiejsza granica -- 
w Slucku. Juz 1559 roku Brześć 
byl znacznym ośrodkiem kultu­
ry polskiej. Wtedy nowiem za­
łożono w nim pierwsza na Po­
lesiu drukarnie, oczywiście pol­
ska. W czasach przedrozbioro­
wych w Brześciu mieliśmy trzy 
drukarnie polskie, a w Pińsku, 
i w Slucku po jednej. Polesie 
dało Polsce wiele wybitnych po­
staci, z których należy wymie­
nić przede wszystkiem Sw. An 
drzeja Bobole i przy d wódce 
powstania styczniowego Ro­
mualda Traugutta. Polska» odro 
dzona, w okresie dwudziestu 
lat! niepodległości, włożyła zna­
czny wysiłek w podniesienie 
kulturalne, społeczne i gospo­
darcze Polesia .Wysiłek ten nie 
poszedł na marne.

A wiec „bagna poleskie” nie 
sa krajem Polsce obojętnym. 
Polesie związane jest z Polska 
silnie, od dawna. Ostatnie 
dwadzieścia lat związały je z 
Rzeczpospolita jeszcze moc- 
niej.

L. Z.

-Z pamiętnika żołnierza —

Mrowisko
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Problemy naftowe

Irański premier Saed7

Zołńierz niemiecki pisze

okresu przej-

lotni-

obszarach Niemiec z ludno­
ścią cywilna odczuc sie daje nie 
chec do Hitlera nie tyle za roz 
poczęcie wojny, jak za to, ze 
wojna zakończy sie kieska Nie

LONDYN, 9.XI (R) Z fron 
tu wschodniego donosi komu­
nikat sowiecki, ze mimo ciez-

mieć. Mieszkańcy miasta Roet 
gen wypowiedzieli przekonanie 
ze Hitler winien byl zastano­
wić sie, czy potrafi te wojnę 
zwycięsko skonczyc.

Crowley opisawszy sukcesy 
Polskiej Dywiizji Pancernej, kto 

nocnych, Jugosławii i Albanii. 
We Włoszech północnych ata­
kowano silnie linie kolejowa 
biegnącą przez Brenner.

Samoloty grupy bałkańskiej 
przeprowadzi* 1 y naloty na obie 
kty w Jugosławii.

Ogn. D. Piotr ofiarował na 
rzecz jeńców w obozach niemie 
ckich lirów 1.600.

rzadu wchodzą ponadto: — 6 
przedstawicieli parti chłopskiej
i czterej liberali. Jak zapowie­
dziano, pierwszym staraniem 
rządu bedzie sprawa odszkodo 
wan dla Rosji.

Gen. Dimitr Damaceanu mia 
nowany został oficerem łączni­
kowym przy Aliantach i ma za 
zadanie dopilnowanie, by wa­
runki zawieszenia broni zosta­
ły wykonane.

Poza tym adm. de Laborde,. 
b. dowódca eskadry w Tulonie 
oskarżony został o przeszko­
dzenie flocie francuskiej w u- 
cieczce z Tulonu do północnej 
Afryki.

Wsrod dalszych oskarżonych 
znajdują sie wiceadmirał Mar­
quis, prefekt morski Tulonu, 
adm. Esteva ,b. rezydent gene­
ralny w Tunisie i gen. Dentz, 
b. wysoki komisarz w Syrii i 
Libanie.

zlozona przez 
Zyciow brytyj- 
ze wolne pra- 

med Saed wysle delegacje do 
Moskwy w przyszłym tygod­
niu, aby omowic rosyjskie zada 
nie koncesji naftowych. W dele 
gacii weźmie udział jeden z 
perskich generałów i zastępca 
ministra spraw zagranicznych.

Jak wiadomo, w ubiegłym 
tygodniu napływały wiadomo­
ści o naprężeniu stosunków po 
litycznych na tle zatargu nafto 
wego, a niektóre doniesienia 
mówiły, ze premier zrezygnuje 
z powodu niezadowolenia So­
wietów z działalności rządu 
perskiego.

Zgon metropolity 
Szeptyckiego

LWOW, 9.XI (UNN) 
Depesza Associated Press 
donosi, ze w dniu 4 listo­
pada zmarl w wieku lat 79 
metropolita Andrzej Szep 
tycki, arcybiskup unicki 
we Lwowie.

Biskup Jozef Slepyj zo­
stał urzędującym metropo­
lita.

cza- 
k a- 
d 
n

łożenia Zydow w innych kra­
jach i ze państwo żydowskie po 
winno znalezc właściwe miej­
sce w brytyjskie) wspólnocie 
narodow.

Ponadto deklaracja deputowa 
nych żydowskich stwierdza, ze 
zapewnione ' zostana w pełni 
prawa o la wszystkich obywateli 
palestyńskich niezależnie od po 
chodzenia i wyznania. Miejsca 
swiete otizyma'a gwarancje mię­
dzynarodowa.

Pod gradem bomb 
Kanał Dortmund-Ems wysechł

a 
u 

w y- 
r z e-

ra zdobyła ważne w systemie 
obronnym Antwerpii miasto 
Breda, stwierdził, ze zarowno 
na froncie włoskim jak i zacho 
dnim odnowiona armia polska 
stanowi ważny czynnik w ogol 
nym wysiłku Aliantów.

Crowley podał tez do wiado­
mości, ze zywnosc, odziez i le­
karstwa za ogolna sumę 21 mi 
lionow dolarow dostarczone zo 
stały na podstawie Lend Leese 
Bill’u polskim jeńcom wojen­
nym.

WASZYNGTON, 9.XI - 
(UNN) - Monachijska gazeta 
„Muenchener. Neueste Nach­
richten” w artykule wstępnym 
stwierdza, ze hitlerowcy popel 
nili szereg bledow w swych pla 
nach zdobycia Europy.

Gazeta miedzy innymi pi­
sze: „Z jednej strony nie doce 
nialismy, z drugiej strony zas 
przecenialiśmy naszych współ­
czesnych. Byliśmy zbyt wyma­
gający i musielismy płacie za 
te biedy”.

Jak wynika z listów żołnierzy 
niemieckich i osob cywilnych, 
przekonanie o nadchodzącej kle 
see umacnia sie coraz bardziej 
wsrod społeczeństwa niemiec­
kiego. „New York Herald Tri 
bune” cytujo szereg listów zna 
lezionych przy zabitych i wzie 
tych do niewoli żołnierzy nie­
mieckich. Jeden z nich pisze: 
„Warunki, w jakich zyjemy, sa 
nie do opisania i nie widzia­
łem niczego podobnego od 
czasu, od kiedy jestem żołnie­
rzem. Położenie jest po prostu 
beznadziejne i jeżeli ktokol­
wiek miał jeszcze jakieś złudzę 
-nia, musiał sie ich pozbyć na 
zawsze”.

Depesza „New York Times” 
stwierdza, ze w wywiadach 
przeprowadzonych na zajętych 

wielkie ilości materiału wojen 
nego dla nowej ofensywy, któ­
ra ma sie wkrótce rozpocząć.

Na Węgrzech wojska sowiec 
kie toczą ciezkie wałki pod Bu 
dapesztem z wielkimi silami 
piechoty i czolgowniemieckich.

Ze zrodel neutralnych dono­
szą, ze walki toczą sie na prze 
dmieściach stolicy Wegier i ze. 
w mieście chaos sie zwiększa.

Na froncie pod Uzhorodem 
wojska sowieckie odparły nie­
mieckie przeciwuderzenia, po 
czym posunęły sie naprzód.

LONDYN, 9.XI (R) Komu 
■ikat kwatery głównej wojsk 
sojuszniczych na zachodzie 
Europy doniosl, ze po zdoby­
ciu Willemstad cały po­
łudniowy b r z e g M o 
z y, z wyjątkiem niewielkie­
go odcinka, gdzie znajdują sie 
dwa przejścia przez rzeke, za­
cięcie bronione przez Niemców 
jest juz obecnie 
reku Aliantów.

Na wyspie Walcheren po za 
jęciu Middelburga Alianci po­
suwają sie nadal w kierunku 
wschodnim.

W rejonie Huertgen na 
wschód od Akwizgranu toczą 
sie zazarte walki ze stawiający 
mi zacięty opor Niemcami. - 
Bardziej na południe odparto 
niemieckie przeciwuderzenia.

Gwałtowne deszcze spowodo 
wały ograniczenie operacji soju 
szniczych w rejonie Luneville— 
Ramberviller. Na wschód od 
Gerardmer odparto silny atak 
niemiecki.

Komunikat z działań lotni­
czych donosi, ze samoloty alian 
ckie atakowały niemieckie kon 
centracje wojsk i linie komuni­
kacyjne na pograniczu holen­
dersko - niemieckim i w Za­
głębiu Ruhry. Wsrod bombar 
dowanych obiektów komuni­
kat wymienia dworzec kolejo­
wy w Gouda, składy i dworzec

kich walk nie zaszły zasadni- sjanie sciagaja nowe wojska i 
cze zmiany.

W Prusach Wschodnich Ro

LONDYN, 9.XI (R) Komu­
nikat ministerstwa lotnictwa do 
nosi, ze w ciągu dnia samolo­
ty brytyjskie atakowały ponow 
nie w e z e 1 komuni­
kacyjny w Koblen­
cji, zakłady b e n z y 
n y syntetycznej w 
Gelsenkirchen i inne obiekty w 
zachodnich Niemczech.

Fotografie dokonane w 
sie sobotniego nalotu na 
n a 1 D o r t m 
Ems wykazują, 
przestrzeni 
k m 
s 
r

Likwidacja flot? 
niemieckiej 

na Morzu Egejskim
KAIR, 9.XI (R) Podano do 

wiadomości, ze na morzu Egej 
skim zniszczono cala prawie 
flotę niemiecka Z o-
golnego tonażu no tysięcy ton 
100 tysięcy ton zostało zatopio 
nych.

W akcji obok jednostek bry 
tyjskich i greckich brały udział 
polskie okręty podwodne i 
kontrtorpedowiec „Garland”.

Ktokolwiek miał jakieś złudzenia
musiał się ich pozbyć na zawsze

W Prusach Wschodnich i na Węgrzech 
toczą się zacięte walki

Polskie uderzenie pod Moerdjik 
Na południowym brzegu Mozy 

/ 
przepraw 

do p r z e d m i e
Moerdjik i rozpo­
częły uderzenie 
na pozycje niemieckie.

Niemcy stracili w Holandii 
43 tysiące ludzi, tj. trzy pełne 
dywizje. Obecnie resztki 15. ar 
mii niemieckiej wycofały sie 
na wschodni brzeg Mozy, 
gdzie przygotowują nowe linie 
obronne.

Oddziały 1. armii amerykan 
skiej poczyniły pewne postępy 
na wschód od Akwizgranu. Po 
ciężkich walkach przełamały o- 
ne opor niemiecki i odbiły kil 
ka ulic w mieście Vossenack, 
które utracono poprzednio, a 
które obecnie znajduje sie w 
większości w reku Aliantów. - 
W pobliżu miasta Schmidt to­
czą sic zaciete walki. Samolo­
ty sojusznicze atakowały w 
tym rejonie pozycje niemieckie.

W sprawie państwa żydowskiego
LONDYN, 9.XI (R' W Iz­

bie Gmin zaimterpelowano rząd 
brytyjski w sprawie utworzènia 
z Palestyny państwa żydowskie 
go po upływie 
Sitowego.

interpelacja
(leputowr-nvch 
skich podkreśla, 
wo dla wszystkich Zydow osie­
dlania sie w Palestynie nie mo­
że stanowić żadnego pretekstu 
dla-zmiany praw i legalnego po

Upadek rządu
fińskiego?

LONDYN, 9.XI (R) - Ze 
Sztokholmu donoszą, ze obaj 
socjal - demokratyczni mini­
strowie rządu fińskiego podali 
sie do dymisji. Korespondenci 
sztokholmscy podkreślają, ze 
ustąpi cały fiński gabinet.

u n
ze 
klik 

kanał ten 
e c h 1 wobec p 
wania tam.

* * *
Komunikat z działań 

czych donosi, ze „Latajace for 
tece” z baz włoskich dokonały 
po raz siódmy w ciągu 6 dni 
nalotu na obiekty wojskowe w 
rejonie Wiednia. Pościgowce 
wchodzące w skład 15 grupy 
RAF-u zaatakowały linie kole 
jowe i mosty we Włoszech poi

wysyła delegację do Moskwy -
TEHERAN, 9.XI (UNNJ- 

Agencja sowiecka TASS dono­
si, ze premier perski Moham-

Oblicze nowego 
rządu rumuńskiego

BUKARESZT, 9.XI (R) - cjalnie komunistyczne. W skład 
O nowym rządzie rumuńskim 
donoszą :

Dekret króla Michała powie 
rza funkcje premiera i ministra 
wojny generałowi Konstantyno 
wi Sanatescu, a wicepremiera- 
Piotrowi Groza.

Skład rządu stanowi zwycie 
•two niedawno utworzonego 
„frontu demokratycznego”, kto 
ry otrzymał siedem tek mini­
sterialnych, z czego trzy ofi-

Niemcy bronią ostatnich 2 
w Emmerich, mosty w Ammer 
foort, Apeldoorn i Zwolee.

LONDYN, 9.XI (R) Kores­
pondenci z frontu zachodniego 
donoszą, ze na wyspie Walche 
ren zorganizowany opor nie­
miecki po upadku Middelbur­
ga ustal prawie zupełnie. W sa 
mym mieście poddał sie do­
wódca 17. niemieckiej dywizji 
piechoty z 2 tysiącami żołnie­
rzy. Wojska sojusznicze posu­
wają sie szybko na polnocny 
wschód od Domburga, gdzie 
niewielkie oddziały niemieckie 
stawiaj a jeszcze opor.

W Holandii Sojusznicy kon­
trolują cały południowy brzeg 
Mozy z wyjątkiem rejonow w 
pobliżu mostu i dworca w 
Moerdijk. Oddziały 
Polskiej Dywizji 
Pancernej walczące w 
tym rejonie podeszły

Francuskie procesy
PARYŻ, 9.XI (UNN) Frań 

cuski minister sprawiedliwości 
Francois de Menthon polecił 
utworzenie trzech trybunałów 
stanu dla jednoczesnego prowa 
dzenia procesów o zdradę sta­
nu.

Wsrod osob, którym zarzuca 
sie wîpolprace z. Niemcami, 
stanie wkrótce przed sadem 
gen. Pinsard, oskarżony o re­
krutowanie ochotników do le­
gionu antybolszewickiego.

ważny 
czynnik w wysiłku Aliantów 
WASZYNGTON, 9.XI - 

(UNN) -- Dyrektor urzędu han 
dlu zagranicznego w Stanach 
Zjednoczonych L. Crowley po 
dal do wiadomości, ze ponad 
sto pięćdziesiąt tysięcy żołnie­
rzy polskich walczących u bo­
ku Aliantów otrzymało czescio 
we lub całkowite wyposażenie 
w bron amerykańska na pod sta 
wie Lend Lees Bill’u.


